
Nr. 49. K rak ó w , 5 G ru d n ia  1891. R o k  V I I I .

c. Ł
P r e n u m e r a ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państwie niemieckiem rocznie IZ marek, pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„T y go d n ik  R o ln i c z y 11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamaeye me- 

opieczetowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonych me zwraca się. _ 

Zamówienia na „Tygodnik” i ogłoszenia przyjmuje Admmi- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7 artykuły zas nale­
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć :  Nowy sposób oznaczania potrzeb nawozowych roli. — T 
Gnicie koron buraczanych. — Mieszane zasiewy traw. — Rozmaitości

rzyezynek do kwestyi: „Jak obniżać koszta produkcyi (Ciąg dalszy). 
— Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

Nowy sposób oznaczania potrzeb nawozowych roli.
(Ze sprawozdania Instytutu rolniczego przy Uniwersytecie w Gotyn- 

dze, które p. A. Helmkainpf umieścił w nr. 80 „D. landw. P r.'1

W ia d o m e m  jest, że za p o m o c ą  c h e m iczn eg o  rozb io ru  
ziemi nie  pow iod ło  się d o tych czas  oznaczyć  z w sze lką  
śc is łośc ią ,  czy posiada  o na  d o s ta tec zn ą  ilość sk ładn ik ów  
p o ż y w n y c h  wT s tan ie  ła tw o  ro zp u szcza lny m , co p o t r z e b n e m  
je s t  do n a leży teg o  rozw oju  i p lo n u  roślin , czy też  b r a ­
kuje je j  o w y ch  p o ż ą d a n y c h  w a ru n k ó w . A naliza  c h e m ic z n a  
oznacza  ilość w szy s tk ich  m atery j ,  a le  nie jakość o w y ch  
części, k tó re  p rzez  ro ś liny  b ezp o ś red n io  p rz y ję te m i  być  
m ogą. J a k k o lw ie k  w ięc  zadanie  to je s t  n a d e r  w a ż n e m  
d la  ro ln ic tw a ,  to w szakże  z p o w o d u  n iep o w o d zen ia  b ad ań  
d o ty ch cz a so w y ch  dalsze  d och od zen ie  w  ty m  k ie ru n k u  d o ­
znało  p ew n e j  p rz e rw y ,  g d y ż  zach w iano  się w nadzie i  co 
do ich  skuteczności.  U kazały  się w p raw d z ie  i w o s ta tn ich  la­
tach  b a rd z o  c e n n e  prace ,  szczególn ie  f r a n c u sk ic h  uczo­
nych ,  k tó re  s tano w ią  rzeczyw is ty  p os tęp  w owej dz iedz i­
nie, w  p ra k ty c e  je d n a k  nie zm ien iło  się s tano w isk o  r o l ­
n ika  w ob ec  ro zb io rów  c h e m ic z n y c h  ziem i, k tó re  p o d  w z g lę ­
d e m  zasi lan ia  roli da ją  b a rdzo  n ie d o s ta tecz n e  w skazów ki .

S ta n  te n  sp o w od ow ał n ie k tó ry ch  bad aczy  do o d s tą ­
p ien ia  od rozb io ru  z iem i i p ró b o w an ia ,  czy n ie  sk u tecz -  
n ie jszem  będz ie  dążen ie  p o ś re d n ie  zap om ocą  analizy  ro ­
ślin. P rz y z n a ć  należy ,  iż b a d a n ia  te  p r z e p ro w a d z a n o  ju ż

od d osyć  d a w n a ,  a szczegó ln ie  od chwili,  g d y  L ieb ig  w y ­
kazał w ażność  m a te ry j  p o ż y w n y c h  i p o trzebę  zas tąp ien ia  
ich  p rzy  w y c z e rp y w a n iu  7. roli, sam o je d n a k  o znaczen ie  
ilości o d ję ty ch  z iem i sk ład n ik ó w  nie na  w ie le  p rz y d a ło  
się ro ln ikow i. P o m y s ł  je d n a k ,  ażeby  użyć  roś lin  do w y ­
jaśn ien ia  tej sp ra w y ,  b y ł  bard zo  zach ęca jąc y m  i n a t u r a l ­
ny m , g d y ż  ona zab ie ra  z ziemi p o t r z e b n e  je j po ży w ien ie  
i c ie rp i  w razie  n ied o s ta tk u  o w y c h  sk ład n ikó w , g d y ż  d la  
niej w ła śn ie  o d b y w a  się zas i lan ie  roli. R o ln ik  ch ce  w ie ­
dzieć n ie  to, co zapo m ocą  o d cz yn n ikó w  c h e m ic z n y c h  m o ­
żna  w y c iąg nąć  z z iemi, lecz  co wziąć z niej m o g ą  lub  
nie  m o g ą  ro ś l in y  u p raw ian e .  D la  n iego  n a jw aż n ie jszy m  
o dczy n n ik iem  je s t  ro ś l ina  sam a , a g d y  użycie  tego ś ro d k a  
nie d o p ro w a d z a  do celu, zastąp ić  je  m u szą  takie środk i 
roztw arzające , k U r e  d z ia ła ją  w p o d o b n y  sposób  i z r ó ­

w n ą  siłą.
D ążen ie  to ob jaw iło  się w os ta tn ic h  10 la tac h  w p r a ­

cach k ilku  badaczy , szczegó ln ie  prof. H e in r i c h a  z R ostoka 
i A l te n b e r g a  z K o lm aru ,  k tórzy  w dociekan iu  k a żd o razo ­
wej zaw artośc i  sk ład n ik ó w  p o ż y w n y c h  z iem i p os tan ow il i

o p rzeć  się n a  analiz ie  roślin .
W  d a lszym  c iągu  w y w o d ó w  sw o ich  p rzy tacz a  a u to r  

g łó w n e  w yn ik i  dośw iadczeń ,  k tó r e  n a  w n io sek  prof. L ieb -  
sc h e ra  p rz e p ro w a d z o n o  w in s ty tuc ie  ro ln ic z y m  p rz y  u n i ­
w ersy tec ie  w G e ty n d z e  i k tó r y c h  p o d s ta w ą  b y ł  rozb ió r  

roślin.
K a żd ą  z s ie d m iu  leżą cy ch  obok siebie  p a rce l  p ro b -
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nych  podzielono na  ośm równych przedziałów, które od 
chwili rezpoczęcia na nich  prób, to jest od r. 1874  otrzy­
m yw ały  co roku zawsze ten  sam nawóz, a mianowicie:

N. 1 =  K (Kali czyli potas), n. 2 =  N  (azot), n.
3 =  P  (kwas fosforowy), n. 4 =  K - f - N + P ,  n. 5 =  bez 
nawozu, n. 6 =  K-f-N, n. 7 =  K-j-P, n. 8 —  P + N .

Cztery z tych g łów nych  parcel obsiewano co roku 
temi samem i płodami, na innych  zaś prowadzono uprawę 
płodozmienną. N a  podstawie długoletnich plonów przeko­
nano się dowodnie, iż parcelom tym brakowało azotu i 
potasu, a że natomiast posiadały one dostateczny zapas 
kwasu fosforowego. Jeżeli więc m ożebnem je s t  wykazać 
zapomocą analizy roślin dostateczną zawartość lub też 
b rak  pew nego składnika pożywnego w ziemi, to parcele  
powyższe nadawały  się w tym celu znakomicie.

P a rce la  5 (nienawieziona) obsianą była w r. 1890 
żytem; już sam powierzchowny wygląd tego zboża p o ­
tw ie rdza ł  doświadczenia lat poprzednich ,  iż parceli tej 
brakuje azotu i potasu. N a  początku maja nastąpiło tak 
silne wyłożenie się zboża (zapewne wskutek deszczu. —  
P rzyp . R. „T. R .“), iż o podniesieniu się jego i norm al-  
nem  dojrzeniu mowy być nie mogło. Ścięto więc to żyto 
i wzięto do rozbioru próby przecię tne z każdego oddziału. 
O trzymano z niego ten wynik, iż zawartość kwasu fosfo­
rowego okazała się wszędzie jednakow ą,  natomiast pod 
w zględem  ilości azotu i po tasu  zachodziły znaczne ró­
żnice, a pognój nawozami, które zawierały te składniki, 
zwiększał ich zawartość w  roślinach. Stosunek, jaki za­
chodził między cyframi analizy a potrzebą nawiezienia, 
w ym agał bliższego badania.

Ażeby dochodzenia te rozszerzyć, zasiano zaraz na 
tej parceli pszenicę ja rą  i powtórzono te próby w r  1891 
n a  przedziałach dwóch innych  parcel. Brak azotu okazał 
się znowu bardze dobitnie na wyglądaniu zboża, również 
korzystne działanie potasu było widocznem, szczególnie 
na  jednej parceli, natom iast b raku kwasu fosforowego nie 
spostrzeżono nigdzie. Ponieważ pom yślne przeprow adze­
nie próby zależnem jest, jak wiadomo, od stanu powie­
trza, postanowiono zatem zeżąć część zboża przedwcześnie. 
Wzięto więc znowu z każdego oddziału każdej parceli 
próbkę przecię tną zboża wr chwili jego kwitnięcia, opie­
rając się na doświadczeniu Liebschera , iż w tedy właśnie 
nastąpiło już  g łów ne wyzyskanie przez roślinę tych skła­
dników pożywnych, które znajdują się w ziemi. Rozbiór 
chemiczny tego zboża po lw ie idził  dokładnie wyniki z roku 
poprzedniego, a mianowicie, iż zawartość kwasu fosforo­
wego znajdowała się w jednakowej ilości w roślinach ka­
żdego oddziału, ilość zaś azotu i potasu była znacznie od­
m ienną; wykazuje to dokładnie następujące zestawienie ana­
lizy pszenicy wiośnianej, którą zebrano z rozmaitych o d -  
działek jednej  parceli:
Nr. oddziału Zawartość proc. substancyi suchej

parceli N a w ó z  azotu kwasu fosfor. potasu
1. K. 1-84 0 8 1  3-64
2. N .  2-25 0-82 2'99

3. P. 1-85 0-82 3 0 3
4. K + N + P 1-99 0 91 4-41
5. bez nawozu 1-71 0 85 2-84
6. K + N 2 0 9 0-89 4-14
7. K + P 1-08 0-74 3-24
8. N + P 1-89 0-82 2-64

Cyfry powyższe wykazuj ą ,  iż zawartość kwasu fos-
forowego jest wszędzie prawie jednakowa, czyli, iż ziemia 
użyta do prób posiada go w dostatecznej ilości, rośliny 
więc nie potrzebują żadnego w n im  dodatku, pokrywają 
swoje wymagania w zupełności z zapasu znajdującego się 
w roli, zatem nawiezienie jej kw asem  fosforowym pozo­
staje bez skutku. Odwrotnie dzieje się natomiast z azotem 
i potasem. Zawartość tych  składników w roślinach zwięk­
sza się w miarę nawiezienia niemi roli, k tóra nie zawiera 
ich w dostatecznej ilości, roślina zatem nie jes t w stanie 
pokryć owej potrzeby, lecz wym aga pokrycia jej przez 
nawiezienie.

Z powyższego wynika, że analiza roślin w połącze­
niu z p róbam i nawożenia, nawet bez oznaczenia rezultatu  
żniwTa może dać nam  wyjaśnienie, czy ziemi brakuje pe- 
w nyeh  składników pożywnych.

Jeżeli  wskutek nawiezienia roli pew nym  sk ładn i­
kiem pożywnym zwiększy się zawartość jego w roślinie, 
to jes t  dowodem, iż zapas znajdujący się w ziemi nie jest 
dostatecznym i że zasilenie jej tym  nawozem je s t  wska­
zane; przeciwnie, je s t  on zbytecznym, czyli zapas jego 
w ziemi je s t  wystarczającym dla rośliny, skoro mimo na­
wiezienia zawartość w niej tej m ateryi nie ukaże się 
zwiększoną.

Byliśmy zmuszeni dotychczas do badania siły ro- 
dząjnej i składników ziemi g łównie zapomocą rozmaitych 
prób nawożenia, ci jednak, którzy się tem zajmowali, 
wiedzą dobrze, od jak  wielu wypadków za leżnem  jest 
należyte przeprowadzenie owych doświadczeń.

Rzadko kiedy wystarcza próba jednorazowa, najczę­
ściej powtarzać ją  należy przez lat kilka, zanim  wyniki 
uważane być mogą jako wolne od zarzutu. Tu rozstrzy­
gającą być może analiza roślin. Ażeby upewnić się co do 
obecnej zawartości składników pożywnych roli, p r z e p ro ­
wadza się próby nawożenia, bada różnice rozwoju zboża 
i poddaje rozbiorowi chem icznem u całość rośliny. Z wy­
niku analizy poznaje się, czy nawiezienie tym lub owym 
składnikiem jest po trzebne lub nie. Ozy potrzebnem  jest 
poddanie rozbiorowi całości lub tylko części roślin, jak 
również w jakim stopniu ich rozwoju, należy zbadać je­
szcze dokładniej. Tym czasem  poleca autor użycie w tym 
celu całej rośliny i to w chwili jej kwitnięcia.

Doświadczenia powyższe prowadzone będą dalej 
z całą ścisłością w  G etjndze ,  która posiada obfity do tego 
m aterya ł  w swych polach próbnych , pożądanem  jednak  
byłoby, ażeby z ł  jęli się tem również i wykształceni go­
spodarze praktyczni, celem dostarczenia jak najwięcej spo­
strzeżeń odnoszących się do rozmaitych gatunków  gleby. 
Autor  wyraża w końcu przekonanie, iż sądząc po wryni-
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kach  prób dotychczasow ych, w krótkim  przeciągu czasu 
podaną zapew ne zostanie rolnikom  bardzo prosty  sposób 
do badan ia  potrzeb ro li pod w zględem  jej nawożenia.

Przyczynek do k w esty i:  „Jak obniżać 
k o szta  produkcyi“ .

(Ciąg dalszy.)
Że seradela  czy wyka, k tóre zam ieniają ściernisko 

w w arsztat w ytw arzający 80 cetn. nawozu na m ordze, 
bardzo obniżają koszta produkcyi, to rzecz jasna. Każdy 
gospodarz pow inien z pom ocy ich korzystać, a doprow a­
dzi rolę do wielkiej wydajności, bo rocznie 2 i 8 razy 
tyle w ym ierzw ić zdoła, co daw niej, gdy  obornik b y ł je- 
dynem  źródłem  siły dla jego roli.

N o s t r z y k  o l b r z y m i  (Bokhara-K lee. S teinklee, 
m elio thus albus altiss.). Oto roślina, o k tórej się teraz 
często słyszy i czyta. Zachw alają ją ,  że w yrasta do w y­
sokości kilku stóp, że czerpie z pow ietrza azotu bardzo 
w ielkie ilości, że zapom ocą potężnych sw oich koizeni 
w ydobyw a z podglebia pokarm y roślinne, będące owocem 
n iedostępnym  dla roślin  kłosow ych i okopow ych, W yczy­
taw szy to wszystko swego czasu w „L andw irc ie“ (w  spi­
sie prób robionych przez p. G uradzego z Kotlina), posta­
now iłem  coprędzej przysw oić m em u gospodarstw u tak

cenną roślinę.
Aby zaś nie być oszukanym  co do odm iany no­

strzyku, sprow adziłem  nasienie z trzech  rozm aitych m iejsc, 
i p rzysłano mi ziarno w yborow e. Ja k  często, tak i tym  
razem  nadzieje zawiodły. N ostrzyk po sprzęcie żyta i 
owsa, w których by ł zasiany, od rósł bardzo powoli i n ie­
dostatecznie, tak że n iem a żadnego porów nania m iędzy 
nim  a seradelą. W ątpię, czy jest go na m ordze choćby 
ćw ierć tego, co seradeli. Dalej stoi nostrzyk bardzo rzadko, 
choć nasienie kiełkow ało norm aln ie i choć pow schodził 
w ozim inie na piasczystej roli zadaw alniająco; siałem  go 

tam  20 ft. na m orgę, na śniegi.
Owies b y ł drylow any, następn ie  przyw ałow any p ie r­

ścieniow ym  walcem , a na to zasiany nostrzyk (rów nież 
20 funtów  na m orgę) i zaw leczony b ronką Diesta. Ile  
razy przejeżdżałem  około tego pola, zawsze z radością 
patrzałem  na nostrzyk, który rósł praw ie rów no szybko 
jak  owies. Później dopiero spostrzeg łem , że o kilka stóp 
od drogi, nostrzyku nieledw ie wcale już n iem a; tak samo 
było z nim  w życie; n ad  d rogą i row em  w yrósł gęsto i 
bujnie, a dalej w zbożu rzadko i słabo.

Z tego w yciągam  wniosek, że ta  nasza zachw alana 
roślina nie znosi ocienienia. P raw da jest, że w yrasta  do 
znacznych  rozm iarów  (choć zdaje mi s ię , że łub inow i me 
dorów nyw a), ale tylko w tedy, jeżeli m a pod dostatkiem  

światła.
W  gęstem  zbożu nostrzyk u m nie n ietylko m e w y­

rósł, ale zupełnie w yginął, podczas gdy  na k rańcach

887

pola, gdzie św iatło z boku go dochodziło, rozw ijał się 

pięknie.
N a dwóch m orgach zupełn ie lekkiego piasku po ­

w schodził mi był źle łu b in ; kazałem  go zaorać i zasiać 
tam  nostrzyk, rów nie gęsto (bo tak samo ustaw ionym  sie- 
w nikiem ) jak  w owsie i życie.

R ozpisałem  się o nostrzyku tak  obszern ie , aby po 
w strzym ać czytelników  od zasiania go na w iększej p ize- 
strzeni. W arto  z nim  próby  robić; może przez w siew anie 
go w zboże w yhodow ać będzie m ożna odm ianę, która i 
w cieniu rozwijać się będzie, podobnie jak koniczyny i 
traw y. Byłoby to rzeczą pożądaną, bo nostrzyk  rośnie u 
nas na każdej ziemi na brzegach rowów, nad ogrodam i 
i lasam i, jako zielsko znane pow szechnie z w idzeuia, choć 
nie z nazwy. Zasiany w zboże uachw ytałby do zimy azotu 
z pow ietrza niem ało, a że na w iosnę budzi się bardzo 
w cześnie, więc m ożnaby go przyorać w p ie rw szej połowie 
m aja, gdy odrosł tuż na stopę od ziem i, pod ziem niaki. 
Ale tym czasem  n iech n ik t jeszcze nie liczy na to, że mu 
nostrzyk dostarczy zielonego n aw o z u , zresztą m ożem y się 
bez niego obyć bardzo dobrze, s ie jąc  seradelę w żyto,

a wykę w ciern iska.
S praw a zielonych nawozów jest ty lko  jednym  oddzia­

łem  kw estyi o zakresie daleko obszerniejszym , a nią j e s t : 
U m i e j ę t n o ś ć  z b o g a c a n i a  g o s p o d a r s t w a  w a z o t .

Postępow e dzisiejsze gospodarstw o dąży wciąż p o ­
średnio i bezpośrednio do tego, aby przetw ory  azotowe 
otrzym yw ać jak najtańszym  sposobem ; zyskowność go­
spodarstw a stoi w p rostym  stosunku do stopnia, w  jakim  
gospodarz tę um iejętność posiada.

K w as fosforowy kupujem y wszyscy po tych  sam ych 
cenach  w superfosfatach, żużlach i t. d., ale azotu nie 
potrzebujem y koniecznie nabyw ać w saletrze chilijskiej, 
kościach i t. p., albo w m akuchach , k tóre spasione dają 
obornik w am oniak bogaty ; lecz m ożem y go czerpać z po­
w ietrza. Z ielony naw óz je s t j e d n ą  drogą do tego celu, 
d r u g ą  je s t um iejętnie ułożony płodozm ian.

Pow inniśm y siew ać w iele więcej roślin m otylkowa­
tych , aniżeli dotychczas. A lbow iem  i nnym płodom  m usim y 
tego pokarm u, który jest na jkorzystn ie jszy , t. j. azotu, do­
starczać z uszczerbkiem  naszego m ajątku, podczas gdy 
w szelkie groszkow e rośliny biorą go z pow ietrza, i nie­
tylko że nakładów  w  tym  kierunku od nas nie żądają, 
ale ow szem  znaczną ilość azotu w korzeniach i listkach 
opadłych  zostawiają następcom  sw o im  na roli.

W ynika z tej teoretycznej p rzeslanki taki p raktyczny 
wniosek, że pod grochy, wyki, bobiku nie po trzeba m ierz­
wić obornikiem , który zaw iera azot, lecz że w ystarcza 
zasilić ziemię kw asem  fosforowym , k tórego groszkowe 
bardzo w iele potrzebują (np. tom aszów ką), oraz potażem  
(kali), k tórego n iek tóre piascz yste ro le w ym agają także. 
Tym  sposobem  m ierzw a p ozostanie się cała pod oko­
powe, k tó re  ją  b ardzo dobrze zapłacą, a g roch, w yka 
i bób udadzą się na sz tu czn y m  nawozie, kosztującym  5 

do 8 m r. na m orgę.
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Zachodzi atoli pytanie, czy ozimina będzie dobra po 
tak zasilonym przedplonie. Z doświadczenia mogę dać 
potwierdzającą odpowiedź co się tyczy grochu, wyki na 
zielono sprzątnionej i bobiku. W  roku bieżącym np. naj­
lepsze żyto sprzą tnąłem  w takich warunkach. Rola w b a r­
dzo średniej kulturze, piasczysto gliniasta, ze spodem nie­
przepuszczalnym ; stan nawozu następujący: w roku 1885 
żyto na superfosfacie, r. 86 owies r. 87 koniczyna biała 
z trawami, r. 88 żyto na superfosfacie. r. 89 ziemniaki 
na  mierzwie stajennej bardzo oszczędnie rozwiezionej,  
r. 90 w y k a  na 2 ce tnarach  żużli Thomasa 1 8 % ,  na 
wiosnę rozsianych i przy oranych. W yka ta  została na zie­
lono spasiona, i żyto następnie zasiane sp rzą tną łem  b. r. 
Było bardzo wyrosłe, o słomie grubej i ziarnie dorodnem, 
sypało doskonale, więc z ilości wozów częściowo wymłó- 
conych, wnoszę, wyda do 12 cetnarów z morgi. Ozy plon 
by łby  równie dobry, gdyby wyka była sprzątnięta na 
ziarno? —  wątpię.

Obsiewanie większych przestrzeni roślinami motyl- 
kowatemi nie jednemu wyda się t rudnem  z tego powodu, 
że g roch  zaledwie co 8 lat na tem sam em  polu siewać 
można, a wyka na ziarno nie je s t  najlepszym przedplo- 
nem  z różnych powodów'. Rada na to jest prosta: Otóż 
trzeba siewać:

B o b i k  k o ń s k i .  J e s t  to roślina niedosyć u nas 
ceniona, a ma zalety nas tępujące: korzenie zapuszcza głę­
boko, podobnie ja k  łubin, a więc wyzyskuje podglebie, 
czego wyka nie czyni, i można go siewać często na tem 
samem miejscu; dalej ziarno bobiku je s t  zdrową paszą 
dla wszelkiego inwentarza, czego o w^yce powiedzieć nie 
można. Po trzecie, je s t  s łom a z bobiku w yborną paszą 
dla owiec, które ją  przenoszą n a l  grochowiny, a nawet 
nad  średniej jakości siano. P lonu  z m orgi daje bobik 
w niekorzystnych warunkach, dziesięć cetnarów; a wyka 
sześć, a naw et mniej.

Pszenica po nim bywa lepsza niż na ugorze. Bobik 
udaje się na ziemi z gliniastym spodem  na pewno, byle 
był bardzo rychło siany. O siewie i p ielęgnowaniu go 
pom ów im y w lutym. (Dok. nast.)

Gnicie koron  b u ra k o w y c h  (Herz fau le ) .
Pod nazwą powyższą znajduje się w n. 80  „W iener  

L and  w. Z e i tung“ artykuł br. T h u m e n a ,  w którym donosi 
on o rozszerzaniu się tej choroby, opisuje spostrzeżenia 
co do jej istoty przeprowadzone przez badaczy francuskich 
i podaje sposoby jej tępienia.

Choroba, o której mowa, znaną jest rolnikom od 
dosyć daw na i przy sprzyjających rozwojowi jej okoliczno­
ściach wyrządza na polach zasadzonych burakam i dosyć 
znaczne szkody. Początki jej ukazują się zwykle z końcem 
sierpnia lub na  początku września, mianowicie w ten spo­
sób, iż młode zielone listki środkowe przybierają barw ę
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popielatą, a następnie czernieją zupełnie. Po niedługim 
zwykle czasie wszystkie listki środkowe usychają i pokry- 
wają się ciemno b runa tną  obsłoną na podobieństwo paję­
czyny. Najczęściej wypuszcza potem burak nowe listki 
wokoło pierwotnej korony. Czy te również podlegają po­
wyższej chorobie, nie jes t  dotychczas jeszcze stwierdzo- 
nem; zdaje się jednak , iż pozostają one zdrowe, rozwijają 
się szybko i wytwarzają warunki dozwalające na dalsze 
rośnięcie buraka. Oczywiście iż wzrost ten je s t  już znacznie 
słabszy, gdyż pow strzym anym  został najprzód sam ą cho­
robą, a następnie ponownem  wypuszczeniem liści i zuży­
ciem do ich wytworzenia znacznej części zawartych w  bu ­
raku m ateryj pożywnych. Dotknięte zatem tą chorobą bu ­
raki są zwykle nietylko znacznie mniejsze, ale i uboższe 
w cukier.

Przyczyną tej choroby je s t  grzybek nitkowaty Cla- 
dosporium putrefaciens Sacc. (Sporidesmium putrefaciens 
Fuck.),  którego dzielące się poprzeczenie M ycelium, roz­
szerzają się na naskórku liści burakowych, tworząc rodzaj 
pleśni,  wydającej nowe krzaczki prątków o b runa tnych  
szypulkaeh. P rą tk i te mają kształt spłaszczono ja jo w a ty , 
koloru ciemno b run tnego i  dzielą się w paprzek na 6 — 7 części-

Choroba ta, znana zresztą od daw na w Niem czech 
i Austryi, niewystępująca je d n ak  dotychczas epidemicznie, 
ukazała się obecnie we Francyi,  a ponieważ upraw a buraków  
cukrowych popierana jest tam przez rząd i mstytucye 
prywatne, przeto przystąpiono gorliwie do badania jej i 
szukania środków zaradczych. Szczególnie oddał się tem u 
prof. Prillieux, któremu zawdzięczamy już wiele odkryć 
w zakresie chorób roślin.

W  Mondoubleau, gdzie choroba ta  poczyniła wielkie 
spustoszenia na polach obsadzonych burakami, które obie­
cywały poprzednio plon bardzo obfity, spostrzegł prof. 
Priliieux nowego, niedosyć jeszcze zbadanego dotychczas 
grzybka „Phyllostic ta tabifaca P r i l l .“, należącego d o s p h a e -  
ropsideów, który  pokazuje się bezpośrednio przed  wytwo 
rżeniem się choroby powodującej gnicie buraków. W ystępuje 
on szczególnie na łodygach  liści i rozciąga się na całej ich 
długości, zajmując także środkowe zioberko liścia, tworząc 
białawe, podługowate plamki, wr których znajduje się zna­
czna ilość brunatnych  grzybków. Daleko rzadziej ukazują 
się te p lamki na zewnętrznej stronie liścia i mają w tedy 
kolor żółtawy. Dopiero po wytworzeniu się owych phyl-  
lostictów pokazuje się gnicie koron spowodowane przez 
cladosposium, zdaje się więc, że oba te grzybki należą 
do wspólnego zakresu wytwórczego; pew nych  je d n ak  wia­
domości nie m am y jeszcze w tym względzie.

Jako  środek przeciw tej chorobie poleca Prillieux 
obcinanie i palenie wszystkich liści, które poczynają wię­
dnąć chyląc się kn ziemi i na k tórych dostrzegać się 
dają białe p lamki na łodygach, a poezęści i na liściach. 
Wczesne wykonanie tej roboty zapobiedz zdoła ukazaniu 
się gnicia koron.

W zewnętrznych oznakach swoich podobną jest ta 
choroba do znanej już „pstrokacizny liści“, pow odowanej
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przez grzybka „Corcospora leticola Śacc", o której pisał 
już przed laty br. Thiimen, radząc również jako naj­
skuteczniejszy środek zapobiegawczy s ta ranne i rychłe 
obrywanie i niszczenie tych liści. Środek ten, mimo słusznej 
zresztą niechęci rolników do pozbawiania buraków ich u- 
listnienia, okazał się najskuteczniejszym i poleconym został 
następnie przez wszystkich umiejętnych plantatorów tej rośli­
ny. D aw na ta choroba różni się wszakże od opisywanej obec­
nie tern, iż na  p lam kach  białawych nie występują b ru n a ­
tne  punkciki grzybkowe:

Polecane dawniej wyrywanie chorych  buraków, do 
czego zresztą rolnicy nie łatwo daliby się skłonić, zostało­
by usunięte środkiem, podanym  przez prof. Prillieux, p rzy ­
puszczając wszakże, iż grzybek Phyllosticta tabifaca p o p rz e ­
dza i w innych miejscowościach wytwarzanie się w łaści­
wej choroby gnicia koron, co zdaje się p raw dopodobnem . 
Dalsze badania są w każdym razie konieczne.

Godną uwagi jes t jeszcze wiadomość, iż P ril l ieux  i 
Delacroix, badając chorobę gnicia koron buraków, odkryli 
na  liściach, uszkodzonych przez Phyllosticta, cztery jeszcze 
inne rodzaje grzybków, które prawdopodobnie stoją z po- 
przedniemi w pew nym  stosunku wymiany generacyjnej. 
Bliższe opisanie ich nie wchodzi jednak w7 zakres obecnego 
artykułu, tem  bardzej, iż grzybki te są dopiero n a s tę p ­
stwem chorób poprzednich.

Mieszane zasiewy traw.
na rolach, łąkach i pastwiskach.

W skutek częstych zapytań co do najstosowniejszych 
mięszanek traw , podajemy odnośny ustęp z artykułu  p. 
dra J .  Michałowskiego „Łąki i ich u p raw a“, który um ie­
szczony jest w n. 45 i 46 „K uryera  rolniczego".

Dla ułatwienia w wyborze roślin pastew nych  i w o- 
bliezeniu ilości nasion potrzebnych przy zakładaniu sztucz­
nych łąk  lub pastwisk, podajemy poniżej kilka wzorów 
mieszanek pastewnych, wraz z oznaczeniem, ile potrzeba 
wysiewać na m órg  nasienia każdej rośliny, jeśli ono po­
siada ś r e d n i ą  wartość użytkową. W  wypadkach zaś, 
gdy  posiadane nasiona okażą się p rzy  próbie kiełkowania 
lepszemi a 'bo  gorszemi od „ś redn ich4', łatwiej już będzie, 
wskazanym poprzednio sposobem, odpowiednio zmodyfi­
kować podane tu cyfry i obliczyć, o ile mniej, albo więcej 
każdego nasienia wysiać trzeba.

Mieszanki kró tko trw ałe , siewane na gruntach ornych.

W  gospodarstwach płodozmiennych, zazwyczaj jedno 
z pól obsiewanem bywa koniczyną z traw am i pastewnemi, 
przez co tworzy się krótkotrwała łąka sztuczna, którą po 
dw7óch albo trzech  latach zaorujemy i znów obsiewamy 
zbożem.

Do obsiewu takiej czasowej łąki używTa się więc m ie­
szanek „krótkotrwałych", czyli takich, które, dając przez rok

lub dwa dobre pokosy siana, a po tem  pastwisko, na trzeci 
rok zazwyczaj już giną. W  mieszankach tych znajduje się 
głównie koniczyna, z dodatkiem dwóch lub trzech g a tu n ­
ków7 traw wysoko rosnących.

N a  g run tach  lepszych, pierwsze miejsce zajmować 
tu  pow inna koniczyna czerwona; gdzie urodzaj jej je s t  n ie­
pew ny, tam dodaje się więcej różnych traw, jako to: raj­
grasu  włoskiego, trawy kupkowej (na ziemiach lżejszych), 
rajgrasu angielskiego i brzanki łąkowej czyli tymotki (na 
tęższych). Dodawanie do takich mieszanek rajgrasu f ra n ­
cuskiego jest odpow iedniem , szczególniej na g run tach  
m arglowanych i wapiennych.

Na ziemiach wilgotnych lepiej jest,  zamiast koniczyny 
czerwonej, siać koniczynę szwedzką Gdy zaś mamy na 
celu głównie pastwisko, to powinniśmy dać pierwszeństwo 
koniczynie białej lub przelotowi razem z rajgrasem angiel­
skim.

Niekiedy do mieszanek krótkotrwałych używa się 
tylko sam ych k o n ic zy n , jako t o : koniczyny czerwonej 
z b iałą i szwedzką, esparcety z koniczyną czerwouą itp. 
ale mieszanki koniczyn z trawami dają zazwyczaj pewniej­
szy plon i zdrowszą paszę. Należy jednak p amiętać, że 
po niektórych trawach , zwłaszcza po b rzance łąkowej, 
trudno  doprawić dobrze rolę jedną  tylko orką pod ozi­
minę. Siejąc więc mieszanki z trawami, bezpieczniej jest,  
podorawszy potem taką „sztuczną" łąkę, przeorać ją  jesz­
cze raz albo i dw a razy, i dopiero zasiać żyto lub pszenicę.

a) M i e s z a n k a  n a  g r u n t y  d o b r e ,  t r w a j ą ­
c a  r o k  l u b  d w a  l a t a * ) :

Na mórg
Koniczyny czerwonej . . 16 funtów
Rajgrasu francuskiego . . 5 ‘/2 »
Rajgrasu włoskiego . . .  9 „

W mieszance tej, im g ru n t  jes t  lżejszy, tem  więcej 
można dodawać rajgrasu włoskiego, choćby aż do 14 funt.

b) M i e s z a n k a  n a  g r u n t y  c i ę ż s z e ,  t r w a ­
j ą c a  d w a  l a t a :

Koniczyny czerwonej ; . 14 funtów
Rajgrasu angielskiego . . 7 „
Brzanki łąkowej . . . .  5 „

Im  cięższy jest grunt,  tem  więcej można do tej m ie ­
szanki dodać brzanki łąkowej, biorąc jej nawet 10 lub 12 
funtów.

c) M i e s z a n k a  n a  g r u n t y  w i l g o t n e ,  z i m n e  
g d z i e  k o n i c z y n a  c z e r w o n a  j e s t  n i e p e w n a

Koniczyny szwedzkiej . . 8 funtów
Brzanki łąkowej . . . . 12 72 „

d) M i e s z a n k a  n a  g r u n t y  ś r e d n i o  c i ę ż k i e ,  
z a s i e w a n e  n a  2 l u b  3 l a t a ;

Koniczyny czerwonej . . 9 funtów
Rajgrasu angielskiego . . 10 „
Rajgrasu francuskiego . . 9 „

*) Wskazane tu przykłady różnych mieszanek ułożone zostały 
na podstawie wzorów padanych przez dra A. Sempołowskiego.
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Brzanki łąkowej . . , . 4 funtów
T raw y kupkowej . . . .  6 „

e) M i e s z a n k a  n a  g r u n t y  l e p s z e ,  z a s i e ­
w a n e  n a  p a s t w i s k o  d w u  l u b  t r z y l e t n i e :  

Koniczyny białej . . . .  6 funtów
L ucerny  chmielowej . . .  2 „
Brzanki łąkowej . . . .  3 „
Rajgrasu angielskiego . . 21 „

fj M i e s z a n k a  n a g  r  u n tjy l ż e j s z e ,  z a s i e- 
w a n a  n a  p a s t w i s k o  d w u  l u b  t r z y l e t n i e  d l a  
o w i e c :

Kostrzewy owczej . . .  7 funtów
Rajgrasu angielskiego . . 10 „
Przelotu pospolitego . . 3 „
Koniczyny białej . . . .  6 „

Mieszanka na łąki i pastw iska czasow e.

P ragnąc  założyć na g run tach  ornych łąkę lub pas t­
wisko, mające trw ać dłużej, t. j. przynajmniej 3, 4, albo 
i 6 lat, można to zrobić z korzyścią tylko na roli niskiej, 
żyznej i dosyć wilgotnej,  gdyż na suchym i jałowym g r u n ­
cie zasiane traw y muszą rychło zginąć. Takie „ c z a s o w e "  
łąki i pastwiska, po których znów przez kilka lat sieje
się zboże i inne rośliny gospodarskie, wydają na żyznych 
g ru n tac h  więcej i n ierównie lepszej paszy, niźli łąki i p a ­
stwiska „ t rw a łe11, czyli założone raz nazawsze i później 
tylko co kilka lat podsiewane różnemi trawami.

N a  takich „czasowych" łąkach wysiewa się koniczy­
ny nie więcej jak trzecią część, a za to miesza się do niej 
wiele rozmaitych traw  i innych roślin pastewnych. Przy  
dobieraniu jednak tych traw  do mieszanki, pamiętać na­
leży, aby rajgras włoski nie znajdował się w ilości zbyt 
wielkiej, gdyż przez pierwsze dwa lata rozkrzewia się on 
bujnie i zagłusza inne, wolniej rosnące trawy, a później 
rychło  całkiem ginie. Skutkiem tego, porost łąki w n a­
s tępnych  latach byłby zbyt rzadkim. N ie  należy też do- 
mieszywać takich traw, których długie pędy, raz zako­
rzeniwszy się w ziemię, niełatwo dają się później wytępić, 
j a k  n. p. (rawra miodowa, mietlica rozłogowa i t. p., gdyż 
po zaoraniu takiej czasowej łąki dla zasiania na niej zboża, 
t rudno  byłoby dać sobie radę z upraw ą zadarnionej mocno 
ziemi.

Jeżeli to m a być łąka tylko do koszenia, to miesza 
się do jej obsiewu, mniej więcej po połowie, nasiona traw  
wysoko rosnących i nisko rosnących, czyli „podszywko- 
w y c h “, jeśli  zaś ma to być g łównie pastwisko, w takim 
razie trawy nisko rosnąca pow inny  przeważać w  mie­
szance. W ażnem  też jest, aby przy obsiewie takich łąk 
dobierać trawy kwitnące mniej więcej w jednej porze; 
inaczej bowiem, zanim jedne gatunki w yrosną należycie 
i zakwitną, drugie już będą  przestałe i n iedobre dadzą 
siano. Nakoniec, nie trzeba skąpić na takie łąki nasienia, 
ale siać stosunkowo gęsto, a obliczając podanym  poprzed­
nio sposobem ilość potrzebnjmh na 1 m órg  nasion, dodać 
jeszcze każdego gatunku około 3 0 % ,  gdyż im dłużej ma

trw ać łąka lub pastwisko, tern więcej różnych nasion 
trzeba mieszać z sobą, a im więcej gatunków  siejemy 
w mieszance, tern gęściej ją  siać powinniśmy.

Gdy traw:y na czasowej łące lub pastwisku po kilku 
latach rzednąć zaczynają, w tedy podoruje się darń  płytko, 
potem przeoruje się drugi raz głęboko, wywozi się mierzwę 
i przez kilka lat uprawia się na tern miejscu zboże, w a­
rzywa, lub inne rośliny. Następnie znów obsiewa się tra ­
wami i tworzy się tym sposobem sztuczną łąkę, która, na 
ziemi oczyszczonej kilkoletnią upraw ą zbóż, będzie daleko 
bujniej porastała, aniżeli gdybyśm y bezpośrednio po zdar­
ciu starej darni obsieli ją nanowo trawami.

Dla przykładu, jak dobierać i ile wysiewać różnych 
traw  i roślin pastewnych na takie „czasowe" łąki i p a ­
stwiska, podajemy tu znów kilka wzorów.

a) M i e s z a n k a  n a  g r u n t y  p r ó c h n i c z n o -  
g l i n i a s t e ,  ż y z n e  i n i e  z b y t  w i l g o t n e :

Na mórg
Brzanki łąkowej . . • 374 funtów
Grzebienicy pospolitej • 17* *

Kostrzewy łąkowej . 9 n

Owsa złocistego . . • - 7 4 n

Rajgrasu angielskiego. . 9 w

Rajgrasu francuskiego . 12 n

Rajgrasu włoskiego . .  5 »

Traw y kupkowej . . • 574 n

W yczyńca łąkowego . • 27 , •

Wikliny łąkowej .  . .  4 »

Koniczyny białej .  . • 174 n

Koniczyny czerwonej . 4 D

Groszku łąkowego • - 7 4 n

b) M i e s z a n k a  n a  g r u n t y  g l i n i a s t o  p i a s -
t e ,  o b f i t u j ą c e  w p r ó c h n i c ę

Brzanki łąkowej . . .  6 funtów
Kostrzewy łąkowej .  9 V

Rajgrasu angielskiego. .  11 n

Rajgrasu francuskiego .  9 »

Rajgrasu włoskiego. . • 47 ,
Tomki wonnej .  .  . .  1
Trawy kupkowej .  . 5 »

W yczyńca łąkowego . • 27 , n

Wikliny łąkowej .  . • 27 , jj

Koniczyny białej .  . • 174 »

Koniczyny czerwonej .  4
L ucerny  chmielowej . • - 7* n

Groszku łąkowego • - 7* n

c) M i e s z a n k a  n a  g r u n t y  g  1 i n i a s t e, z w i ę-
z i m n e  i w i l g o t n e :  

Brzanki łąkowej . . .  6 fuutów
Grzebienicy pospolitej .  3 n

Kostrzewy trzcinowatej .  9 n

Rajgrasu angielskiego .  9 n

T raw y kupkowej . . . 8 n

Wikliny szorstkiej. . 10 n

Koniczyny białej . . • - 7 4 Y)
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Koniczyny szwedzkiej . 21/2 funtów
Komonicy błotnej . . .  17 2 »

W tej mieszance, zamiast „kostrzewy trzcinowej“ 
i „komonicy błotnej” , których nasienia trudno dostać 
w składach, można użyć „kostrzewy łąkowej” i „komo­
nicy pospolitej”.

d) M i e s z a n k i  n a  g r u n t y  t o r f i a s t e ,  m u r -  
s z a t e  (ale pierwej osuszone i odkwaszone wapnem albo 
marglem),

Brzanki łąkowej . . . 7 funtów
Kostrzewy czerwonej . 5 W
Kostrzewy łąkowej . 8 n

Rajgrasu angielskiego , 10 n

Trawy kupkowej . . . 7 »
Wikliny szorstkiej - 57, T)

Koniczyny białej . . . 1 n

Koniczyny szwedzkiej , 4 »
Komonicy pospolitej . • 172 w

Lucerny chmielowej . . 1 n

M i e s z a n k a  n a  g r u n t y  w a p i e n n i
Brzanki łąkowej . . - 17* funtów
Kostrzewy twardawej. . 3
Owsa złocistego. . . - 17* n

Rajgrasu francuskiego . 16 »

Rajgrasu włoskiego . , 4 n

Stokłosy wzniesionej . 6 V

Trawy kupkowej . . . 5 n

Wikliny łąkowej . . 5 n

Esparcety siewnej . . . 40 n

Koniczyny białej . . •  ~ 7* »

Koniczyny czerwonej . 2 r>

Komonicy pospolitej . • - 7 * »

Lucerny chmielowej . . i
Przelotu pospolitego . ■ 17S n

Mieszanki na łąki t r w a ł e .

Do obsiewu łąk trwałych, czyli takich, które raz na 
jednem miejscu założone, nie zmieniają już swego prze­
znaczenia, używa się bardzo mało koniczyn i takich traw 
jak rajgras włoski, rajgras angielski i brzanka łąkowa 
(gdyż te po kilku latach zwykle giną), a natomiast miesza 
się wuęcej wyczyńca, wykliny, kostrzewy, grzebienicy itp. 
Trawy te jednak, chociaż są trwałe, czyli mogą rosnąć 
przez wiele lat, odradzając się corocznie z korzenia, lecz 
wydają wogóle mniej siana, niż bywa go z łąk „czaso­
wych”, czyli takich, po których przez kilka lat zasiewa się 
zboże, a potem znów zakłada się na jakiś czas sztuczną łąkę.

(Dokończenie nastąpi).

■-— S3S5sss©!—   -------

ROZMAITOŚCI.
P r z y u c z a n ie  koni m łodych  do za przęg u . Pewien 

hodowca koni zamieszcza w „D. L. Presse” niektóre szcze­

góły używanego przez siebie w ciągu lat 30 sposobu 
przyuczania młodych koni do pociągu. System ten zasadza 
się na stopniowem oswojeniu konia tak z przyrządami u- . 
przęży i ubrania, jako też z ciężarem, który ma dźwigać. . 
Podług tego systemu koń powinien naprzód ubranym być 
w uprząż i stać tak na uździe przy żłobie parę godzin 
rano i popołudniu przez dwa dni z rzędu, przez co na­
wyka pomału do noszenia uprzęży. Trzeciego dnia mo­
żna go już wyprowadzić ze stajni w uprzęży, przypiąwszy 
do niej dwa boczne postronki podwójnie tak długie jak 
zwyczajne. Jeden  człowiek prowadzi konia, dwóch zaś in­
nych podąża za nim z tyłu wziąwszy do rąk postronki wi­
szące po bokach konia, porusza niemi tak, by dotykały uda 
końskiego, przez co koń oswaja się z tarciem postron­
ków. Jeżeli wierzga i postronek z rąk wymknie się, nale­
ży chwycić go na nowo i czynność tę powtarzać tak dłu­
go, dopóki koń z nią nie oswoi się. Następnie ludzie 
idący po bokach ciągną w tył, najprzód wolno potem 
coraz silniej tak, iż opierając się całą siłą o ziemię zmu­
szają w końcu konia do ciągnięcia. Ćwiczenie to po­
winno odbyć się również z założeniem p 1 stronków po 
stronie wewnętrznej, przy ozem w razie wierzgania na­
leży być jeszcze ostrożniejszym. Powtórzywszy to ćwi­
czenie kilkakrotnie (dla koni spokojnych dość będzie 
nawet próby jednorazowej), można już bezpiecznie za- 
prządz młodego konia do lekkiego pługa obok starsze­
go, spokojnie chodzącego kon ia , używając tylko nieco 
dłuższych postronków. Potrzebną jest także wtedy obecność 
drugiego człowieka, który ma isć z boku i być w pogo­
towiu na wszelki wypadek. W  ten sposób koń młody po­
winien pracować 2 - —4 godzin dziennie, dopóki nie nau­
czy się chodzić równo i ciągnąć dobrze.

- r - O s w S ? — —

Oznajmienia.

Wydział krajowy.
L. 49,652.

Obwieszczenie.
Wydział krajowy podaje do wiadomości Szanownego 

Komitetu, że według zawiadomienia c. k. krajowej Dyrek- 
cyi Skarbu z dnia 6 listopada b. r. 1. 92,397, c. k Mini­
sterstwo Skarbu, czyniąc przedstawieniom naszym przy­
najmniej w części zadość, zarządziło reskryptem z dnia 
30 października 1891 1. 36,499, iż począwszy od dnia 
5 listopada b. r. s p r z e d a w a ć  b ę d z i e  Z a r z ą d  s a ­
l i n a r n y  w K a ł u s z u  kainit m ie lon y  p o 9 0  c e n ­
t ó w  w. a. z a  100 k i l o g r .  bez opakowania i bez gwa- 
rancyi zawartego w nim czystego k a l i ,  l o c o  m a g a ­
z y n  s a l i n y  kałuskiej, pod dotychczasowymi w arunkam i: 
Mianowicie musi żądający kainitu przedłożyć poświadcze­
nie dotyczącego c. k. Starostwa powiatowego, że jest rol­
nikiem i ż e  p o s i a d a  g r u n t a ,  k t ó r e  w y m a g a j ą
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d o  u p r a w y  k a i n i t u  w ż ą d a n e j  i l o ś c i ,  tudzież 
musi się zobowiązać, że zakupiony kainit używać będzie 
tylko do uprawy własnej roli, i że takowego nikomu, czy 
to za wynagrodzeniem, czy to bezpłatnie nie odstąpi.

Zarazem zawiadamia nas c. k. krajowa Dyrekcya 
Skarbu, iż sprzedaż kainitu w kawałkach została zasta- 
nowioną.

Lwów, dnia 23 listopada 1891.

O G Ł O S Z E N IA .
Wydział krajowy 
' L. 50.441.

Ogłoszenie.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem przedłuża niniejszem 
termin do napisania „Podręcznika do nauki mleczarstwa, 
konkursem z dnia 18 kwietnia 1891, L. 14101 na ko 
niec października b. r. naznaczony, do dnia 15 marca 
1892 roku. ( 2 - 3 )

Kilka set sztuk szlachetnych, pięknych i racyonal- 
nie wyprowadzonych szczepów ja b ło n i. grusz, 
w iśni, czerecli i śliw ek ma do pozbycia Jan  
R óżański w Roclini.

Dla szczupłego zapasu tylko wczesne zamówienia 
m o g ą  być uwzględnione. ( 3 - 6 )

|n||pngfrJ|[5faI5][giajgJ[^M15][DllciiarR]llMal51 t[piBfral!Mal51[5]H7naf?al[MBl51|gnBrp3ifgJal51(a1

Z wielkiego zamówienia
pozosta ło  jeszcze 303 sztuk w yborow ych tz.

Huzarskich d e r e k  na konie.
Derki te są do nabycia obecnie za połowę ceny, gdyż 
dosławę ich wstrzymano. Mają one 175 cm. długości i 
130 cm. szerokości i zdobne są kolorowemi pasami,

grube jak deska, ciepłe jak futro.
D o p ó k i zapas  s t a r c z y  sp rz e d a je m y

1 sztukę za 1 złr. 0 8  et. 
podw. 1 parę za 3  złr. 3 0  ct.

Nadto m am y na składzie 4 0 0  w y b o ro w y c h
P rześc ieradeł lnianych do łóżek

po cenie 1 złr.
2 metry długości, 145 cm. szerokości. Prześcieradła 

te kosztowały do niedawna po 2 zlr. 50 ct. 
Każdy obstalunek załatwia się bezwłocznie odwrotną 
pocztą albo za nadesłaniem pieniędzy za pobraniem. 
Towar niepodobający się przyjmuje się napowrót ze 

zwrotem pieniędzy. (10 10)

Depot nnd Decken-Magazin Nr. 57.
F E K E T E  „Z ur u n g a r .  K ron e" .

W ien. Y., R iidigergasse, v is-a-v is des k. k. Postam tes.
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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 1/12

Tarnów
z dnia 27/11

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia 27/11

Wiedeń
z dnia 1 1 2

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . . . . U  25 12 55 11-80 11 -50 12 — 11-30 12-95
Z y t o ............................. 10 90 11 65 — •--- -- •--- ---•--- 11-25 ---*--- __•_ _•__ 1025 10-75 — •— 10 85 11 25 __•_
Jęczmień . . . . 7-75 8-60 — •--- ---‘ ---*--- 8-25 ---*-- — •_ . __ 6-50 7-50 __*__ 6-75 9-25 _•__
O w i e s ....................... 7-— 7-50 _ • --- ---•--- 7-50 ---•--- — -— — • — 7.25 7-80 __• _ 6-70 6-80 __•__
G r o c h ....................... 10 — 12-— ---*--- -- ’---- -- • _ 10 50 ---•--- —•— — • — 6-50 10-— __•__ 8-75 14-— _. _
F a s o l a ....................... 9 - - 12 — ---* — ---•--- -  •— -- •--- — •— - — • — ---*--- _*__ _*_ 7-— 9-75 __•_
Bób ....................... — •— — • — ---• _ ---* _ 8-50 — •— — •--- 6-25 7-50 — •__ _•__ ---•---
W y k a ....................... — •— — •— ---•--- ---•--- ---*--- — •— ---*--- — •— ---• — 5-50 5-80 ---•__ 6 75 7 - - __• —
T a t a r k a ....................... 9 - 1150 — * — ---*--- ---*--- 8-25 ---*--- —•— ---•_ 9-— 1 0 - - ---•_ 9-25 9-75 _•---
P r o s o ....................... 7-— 9-— — •— ---*--- ---*__ 6-— __•--- _•__ _». _•__ ,«_ __•_ 6 75 7-— ___
J a g ł y ....................... 14-— 16-— ---•--- * — •_ _•__ ------- __•__ __•__ 11 50 I 5 - - _•__
Kukurudza . . . . --*--- ---*--- 7-75 ---•--- — •— _• — 7-25 7-80 __•_ 6 3 0 6 50 _• —
Rzepak ....................... — •— — •— — • — ---•--- ---‘--- 14-50 — *--- — •— _• — 12-50 13-50 _•_ ---•__ __■__ _•---
C h m i e l ....................... — •— — •— ---* — ---‘--- __*__ _ *__ ____ — • za 56klg 5 0 - - 60-— _•__ _•__ _■_ _•__
Koniczyna n. czerw. . 5 0 - - 65-— _*__ ---•__ _ •__ __•__ 40-— 5 2 - - __«__ __. _ _•__
Konicz. nas. biała . 60-— 80-— ---•_ ---•__ __*__ _•__ __•__ __•__ _•__ _.__ _•_ _ _ •_
Koniez. nas. szwedzka _  *--- —■__ ---•__ __•__ __' • . . . . __._ _•_
Siano z łąk . . . . 2  — 2 4 0 — •__ --*__ __*__ 2 1 0 _•__ __•_ 1 80 3 50 _•__
Siano z koniczyny . 2 3 0 2-50 —* — ---*--- ---*__ ------- __•__ __•_ __•_ __•__ _• __•_ 3-20 3 80 _•---
S ł o m a ....................... 1-80 2-— ---*_ ---*__ _*__ 2-20 __•__ __•__ _•_ 2-20 2-50 _-__
Kartofle hektolitr 3 40 3 6 0 ---■__ __•_ zalOOklg 3-50 _■__ __• . _ _»_ _■_____ __•_____

Okowita 8 0 — 95° 7 8 - - 8 3 - - — • — ---*-- ---•--- __•__ . __•___ _•__ _•__ ____•__ ____•__
„ kont. . . . — • _ ---• — -------•------- -------*-------- ____•_____ ____•____ - ____ •____ ____ •____ 21-50 22 50 ____ •____ 23-75 2 4 - - ___•_____

M a s ł o ....................... 1 1 0 1-20 —— —  — _ ------- *------- ------•--------- — •— ---•--- ---*--- — *--- ---*--- ---* — —  *---

Odpowiedzialny re< al tor i wydawca Alfons Lippoman. W  drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjo vskiego


